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P owietrze we L wowie r . 13!)4. 
( Dokończenie.)

• Nie przekupiłeś mię. panie 
złotem , ale wspomnieniem mej 
żouy. Gdyby mię za to mia
no rozstrzelać w  m ieście, wpu
szczę cię panie. Jedz i obyś 
był szczęśliwszym odemnie, o- 
byś kochankę swoję zastał je
szcze przy życiu i oby Bóg śród 
zarazy zachował ją dla ciebie, 
a z nią szczęście twoje. Jam 
swoję dawno już na cmętarzu 
pochował.* —  Znowu do muru 
obrócił się i można się było do
m yślić, że znowu łez kilka pa
miątce swćj żony poświęcił. 
Milcząc dobył kluczów' i otwo
rzył bramę, na ciężkich zawia
sach wiszącą. Na hałas ten , 
psy pobliskie złowieszczym za
szczekały głosem i ponuro oz- 
wała się sowa, na baszcie Ber
nardyńskiej. Żołnierz przeże

gnał się i podróżnego przeczy
ła dreszcz zimna przeczucia, 
jednak wjechał w bramę. «By- 
waj zdrów żołnićrzu* rzekł od
jeżdżając. «Niech Bóg ci to od
płaci, coś dla nieszczęśliwego 
uczynił. Jeźli będę przy życiu 
nagrodzę ci dobroć twoję. Do
pytuj się w rynku o Michała 
Ubaldyniego, a tak cię nagro
dzę , ze nie będziesz potrzebo
wał więcćj odbywać Straży przy 
bramie.* —  «Jedź panie z Bo
giem , Bartłomiej niczego już 
nie potrzebuje. Gdy umrze, u- 
prosił sobie mićjsce przy swćj 
żonie i dzićcku, a za to nic nie 
zapłaci.* «— Michał Ubaldyni od
jechał , a żołnierz zamknąwszy 
za nim bramę, znowu koło niej 
W milczeniu przechadzać się za
czął. «Zal mi pana tego ■ rzekł 
po chwili do siebie « młody czło
wiek , Ubaldyni, zapewne syn 
tego bogatego Włoęfea w rynku, 
który wolami handluje. Słysza
łem właśnie, że syn jego gdzieś
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był wyjechał. Zgryzie się sta
ry ujrzawszy syna w czasie tak 
niebezpiecznym WPacająe.ĘgO do 
L w ow a, lecz oby tylko tę za
stał , do któfiSj spieszy. Tyle 
juz młodych dziewic wymarło, 
kto w iś , , , » —  Przestał mówić 
i oczy zatopił w widoku pełne
go księżyca, który spokojnie, 
jak myśl szczęśliwego , po u- 
gwieżdżonym przesuwał się la
zurze ; tym czasem Michał U- 
haldyiii, istotnie syn bogatego 
łianrllarza winami, wracający z 
5Vwłoszczyzny, w jechał w obręb 
smutnego uaiassa, Nie mile prze- 
jęły go myśli na widok kilku 
pozabijanych dom ów, widocz
nych przy świetle księżyca i gro 
źnie napominających przybysza; 
na widok kościę ló^ , tak późno 
otwartych jeszcze. K s i ę ż a ś p i e - 
wali suplikacyc, i lubo juz pó
źno było z wieczora , świątynie 
pańskie były jeszcze napełnione 
ludem, do ołtarzów najwyższe
go uciekającym przed zarazą, 
która go ścigała w najskrytszym 
domu zakącie. Wjeżdżając LJ- 
haldyni do rynku zdybał kara
wan , na którym trupa prowa
dzono,  otoczony kilku pocho
dniami. Ksiądz i kilkoro ludzi 
szło tylko za karaw anem , bo po

dobnie obrzędy żałobne , nie bę
dąc now ością teraz w e Lwow ie , 
nie wzniecały ciekawości publi
cznej. —  jakkolwiek Ubaldyni 
spieszył się <1<> domu sw ej ko
chanki , położonego kolo bramy 
krakowskiej , pierwej jednak do 
swojego zboczył, widzieć się z 
ojcem i o jego dowiedzieć się 
zdrowiu. Pi zj bvwa do domu 
ojca sw ojego,  odda je konia stró
żów i kamienieznemu i wchodzi 
na górę do komnatćyeowskicb. 
Zastał lam tylko wiernego słu 
żalca i jakże ucieszył £tę, gdy 
mu tenże powiedział, że ojciec 
wyjechał jeszcze przed zarazą 
ze Lwow a i że dla tej zapewne 
przyczyny nie powraca. W ie
le szczegółów o powietrzu opo
wiedział mu służalec, wspomi
na! o wielu znajomych, którzy 
wymarli. Młody Ubaldyni nie 
śmiał pytać się o kochankę swro- 
j ę ,  pytanie to kilkakrotnie sko
nało mu na ustach. Serce gwał
townie biło w jego łonie i smu
tne myśli przelatywały mu po 
głowie. Na ściauie komnaty, 
w której się znajdował, wisiał 
jej obraz, tak podobnie, tak ła
dnie przez jednego z jego ziom
ków zrobiony, Tw’arz na obra
zie uśmiśchała się do n iego, a
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uśmiech ten tćm boleśniejszą 
robił niepewność o jej powodze
niu i tak boleśnie ranił jego 
serce, jak boleśnie rani matkę 
uśmiech dziecięcia, igrającego 
u trunny swojego ojca. —  «Ah 
paniczu ! pocóżeś przyjechał! za
wołał przerażony sługa opowie
dziawszy wszystko co wiedział. 
—  « Drżałem 'o  mojego ojca i 
cbciałem go jak najprędzej o- 
glądać. « Czy o ojca tylko po
myślał sobie i wdół spuścił o- 
ezy, i zarumienił się w duszy , 
na kłamstwo tak widocznie w y 
rzeczone. —  «Na wielkie pani
czu naraziłeś się niebezpieczeń
stwo* odrzekł służalec «i radzę 
jak najprędzej odjeżdżać. Dzi
wno rai nawet jak panicza wpu
szczono do m iasta.» —  «Znalaz
łem czule serce w strażniku przy 
liramie » izeeze młodzian «zro
zumiał n ie-pokojilość moję i Wlill- 
sścił zuie.faezpiee®B&słw'em wła
snego życia. » Znowu clicial się 
zapytać o kochankę i znowu z 
trwogi usta jego zaniemiały. 
.Nareszcie odważył się uczynić 
wzmiankę: «Jakże się mają W 
domu LaszkiewiczóW?- — «Ile 
mi wiadomo zdrowi wszyscy 
dzięki Bogu > odpowiedział słu
żalec «tylko. . , . »  —  Na słowo

to «zdrowi > ełieiał młodzian w 
gwałtownćm uniesieniu radości, 
uścisnąć służalca, lecz dodany, 
wyraz tylko znacznie go w za
pale ostudził. Podobnie ostygł
by człowiek raptownie z gorą
cego klimatu Afryki w strefę Sy- 
beryi przeniesiony. «Tylko» po
wtórzył przeciągniętym drżącym 
głosem i kolana pod nim zadr
żały i dreszcz zimny wsklóś go 
przeniknął. —- -Tylko panna Pe- 
lagija słaba» Smutnie służalec za
kończył. —  « Pelagija słaba ! «
krzyknął przerażony M ichał«sła
ba na zarazę m oże, a ja tU Sto
ję,, ja nie spieszę z nią razem 
umierać» i szybkim krokiem za- 
hićrał się do wyjścia. —  «Ah 
nie chodź tam paniczu ! głosem 
proszącym usiłował wstrzymać 
go sługa, u Dom państwa La- 
szkie więzów przez słabość pan
ny Pelagii podejrzanym został. 
Już go wszyscy znajomi uni
kają. lito wić na co panna za
słabła. Szanuj się paniczu,je
steś jedynakiem starego ojca, 
który cię inocno kocha, a któ
ry nie przeżyłby twćj straty. * 
—  Słowa te na chwilę w od
ęli odzie wstrzymały Michała, lecz 
całkiem wstrzymać go nić mo
gły. — «Pójdę choćby na ży-
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ciu mojem życie wszystkich lu
dzi zależało ! » zawołał ; pomiar- 
kował się jednak, że Złe powie
dział, że słowy temi wykroczył 
przeciw kochającemu g'o ojcu i 
dodał łagodząc swój zapał: • Czy- 
liż zaraza koniecznie każdego 
chwycić się musi! Ty sam star
cze czyliż nie żyjesz dotąd, a 
jednak oddychasz zarażonćm po
wietrzem Lwowa ! Z resztą, któż 
tu mówi już, że Pelagijazara
zą dotknięta?. . .  Może inna ja
ka słabość, tak wierzę, tak chciał 
bym wierzyć.» Myśl ta, którą 
sam się oszukiwał, pochlebiła 
jego nadziei i zdawała się uspra
wiedliwić go w oczach starca, 
który lubo w pokorze sługi, stał 
jednak przed him jak mściciel 
nieczułości jego. «Pójdę»rzekł 
z postanowieniem Ubaldyni, «nie
pewność sama byłaby śmiercią 
dla marę, gdy może napróżno 
tylko się lękam. Lecz jeżli jest 
wola taka Najwyższego, ażeby 
Pelagija umarła, wićsz jak ją 
kocham , jakie są związki nasze. 
Gdybym nawet tu nie był, a o- 
na umarła, sądziszli starcze że 
bez niej mógłbym żyć dłużej? 
Byłbym martwym żyjących to
warzyszem , umarłym za życia; 
lepiej w ięc, gdy ona ma umrzeć,

niech umrę, a umrę z nią ra
zem istotnie., Rzekł, otarł łzę, 
która mimowolnie zakręciła ma 
się w oku i pospieszył do domu 
Pelagii. * «

*
Lotem błyskawicy do pomić- 

szkania Laszkiewiczów przyby
wa. Jeszcze nie spano, jeszcze 
światła błyskały w oknach pier
wszego piętra, które .właściciel 
domu, Laszkiewicz, Ławnik 
narodu ruskiego, z rodziną za- 
mieszkał. Michał leci na Scho
dy, drzwi z biciem serca otw ie- 
ra i pierwszy, którego ujrzał 
przy wstępie do komnat, lak 
dobrze mu znanych, hyłto oj
ciec Pelagii. W  myślach zato
piony przechadzał się po saiuo- 
tnćj komnacie , pojrzał kto wcho
dzi , a poznawszy Michała uści
snął go z zapałem : « Witaj U- 
bald y ni» rzekł «cudem prawie 
przybywasz. Nie sądziłem wi
dzieć cię lak prędko.* — «A je
dnak sprawy ojca mojego dłu
żej jak chciałem wstrzymały mię 
na Wołoszczyżnie. Dowiaduję 
się w Suczawie , że powietrze 
grasuje we Lwowie, to przy
spieszyło mój odjazd i pędziłem 
ile rączy koń mój mógł zdążvć, 
by jak najprędzćj was i ojca mo-
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jego zobaczyć. Ojciec wyjechał 
szczęśliwie przed upowszechnie
niem zarazy, ale w y, dla cze
góż wy zostaliście ?» —  «Pelagi- 
ja zasłabła zaraz w dniach pier
wszych powietrza,» odrzekł Ła
wnik «mogdiżeśmy chorą ją zo
stawić? Ola nićjzostaliśm y we 
L w ow ie , gdzie poczciwy nasz 
Jau Ursyn jak wiadomo ci je 
szcze mój szkolny towarzysz z 
Krakowa, ma o niej prawdzi
wie ojcowskie staranie. Ja i 
zona moja do tyeliczas zdrowi 
jesteśmy, ale cóż nam po zdro
w iu , jeźli Pelagiją utracimy.* 
—  «Jako! także słaba jej życia 
nadzieja!» wykrzyknął przera
żony młodzian «słyszałem , że 
niewiadomo jeszcze, na coCho- 
Ta . » —  «Aż nadto wiadomo przy
jacielu* smutno stary Ławnik 
odpowiedział. Przed chwilą wła
śnie brała ostatnie pomazanie i 
sam Ićkarz żadnej już prawie 
nadziei nie robi. Jużeśmy z żo
ną opłakali ją dosyć. Biedna 
Agata m oja, trzy dni już czu
wa przy jej łożu , boję się na
w e t , ażebym z córką razem i
topy nieulracił. Nie uwierzysz, 
co nieszczęśliwa la dziewczyna 
cićrpi, wyszedłem na chwilę z 
jej sypialni, by na jćj męczar

nie nie patrzćć. I teraz jest 
przy nićj nasz Ursyn, z naraże
niem własnego zdrowia ma o 
nićj slaritnie, za co nleeb inu 
Bóg nagrodzi, lubo jak uwa
żam usiłowania jego daremne. 
Lubo wątpię o jćj wyzdrowie
n iu , jestem chrześcijaninem i 
zdałem wszystko na wolą opa
trzności.* Ledwo słów tych do
m ów ił, rozpłakał się jak dzićcko, 
załamał ręeę i z błagałnćm spoj
rzeniem wzniósł oczy do wiszą- 
cego na ścianie obrazu N. P a n 
ny Trembowelskićj. —  Łzy oj
ca rozdarły serce kochankowi, 
nie nie rzeki, lecz zebra! wszel
kie sity swoje i z drżeniem , z 
jakiem zhrodzień wchodzi do sa
li sądowej, wszedł do komna
ty sypialnej , gdzie chora Pela- 
gija , jeszcze w słabości piękna, 
spoczywała na ada-
maszkowem łożu , nie poznając 
ludzi w malignie. Przy łożu na 
taborecie siedziała m a ila , Aga
ta Laszkiewiczowa, mając gło
wę na ręce opartą i płakała dość 
głośno, obok siedziałdominikan, 
ponuro modlący się na różańcu, 
a o framugę okna oparty stał 
Jan U rsyn, zawołany Ićkarz, 
akademik krakowski i nauczy
ciel w szkołach lwowskich. Ty-
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lefeWŁft?s patrzał ju ż  na umie
rających , a nigdy jeszcze nie 
był tak rozczulony, jak teraz. 
•Łzy spływały po licach lćkarza 
i przyjaeiiela domu Łaszkiewi- 
czów . Jeden zakonnik był o- 
luijętpytp świadkiem tej sceny, 
wiara zrobiła go wyższym  sad  
cierpienia ludzkie, ona w oczach 
jego  na gm b teb uaw ćt żasadza* 
Ja kwiaty, ujtzyla gn modiijhśę 
za uinićra jącycb ,  ale da wito j u ź, 
zoczów  jego łzy Człowieka o- 
tarła. Jlissyonarz w dalekiej Jit- 
dyi patrzał nata^ezarttie i śffiiCfiK 
towarzyszów  swoich , a jednak 
nie płakał —  Przybycie lih a l-  
dyntćgo bardziej jeszcze rozrze- 
w niło imalkę, Szlochając g ło 
sem ledyjto zrozumiałym wyrze- 
kła : «Myślałam Michale , że sta- 
wającej z tobą do ołtarza slii- 
bnego w łożę wianek rozm ary
nu na g ło w ę , jużem -go pleję- 
gnowała-, juzem  dla' niej cze- 
piec robiła, a nieszczęśliwa ma- 
tka m uszę teraz tę sarnę gałąz
kę rozmarynu położyć na trun- 
nie mej jedynej có rk i.» — « U - 
hamuj córko żal sw ij»  rzecze 
dominikan kończąc pacierze i 
chowając różaniec u pasa. 
• Śm ierć w ydzićra c i dzićckoa- 

le wydzićra do lepszego życia.

Ciesz się raczćj, żc prędzej cier
pienia ziemskie zakończy. Re
ligi ja niech wspiera cię w stało
ści .umysłu. B ó g  d a ł B ó g  za
biera ći dsfiiSfa), w znieś ręce 
do góry i rzek niej z  Jobem  :
• niech się dzieje jego  święta 

wola«» —  »Ł atw o wata m ówić 
O. Benedykcie» rzecze Laszkie- 
wiiggiwa akiędyśiue nigdy ojcem  
niebyli. Uczone są słowa wasze, 
ale nie Iraliły do serca matki. 
Pd cóż B óg dal nil górkę s kie. 
dv ją zatóćra-! ? * — »X'i« Idnifi 
kobieto!» przerażającym jak z 
kazalnicy głosem zawołał gorli
w y Jljssyoiłarz. Zdawało mu 
s ię ,  że pod drzew#® i feokoso- 
wćm na skale, nie wierny cli gro
mi Indyanów. W yłdadła nad 
ascetami twarz jcgtt zarumieni
ła Się zapałem obrońcy Wiary. 
• Ni k e z e m oy rąk Przed w tęcz nc- 

go utworze» m ówił dalej «jak 
śm iesz zapytywać się g o ,  dla 
czego tak , a nie inarzćj postą
pił. 8 cięte są wyroki jego , W 
piorunach nawet poz na jem y ła 
skę J e h o w y .» —  (Jrzaiiąey głos 
zakonnika przeraził szanu jącą go 
Laszkiewiczową , ale wątpimy 
czy do serca jćj trafił. Zam il
kła i smutnem okiem na kona
jącą pojrzała córkę, która bez
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przytomności prawie zczerwie- 
niona maligną, z si nia łemi usta
m i, z oczyma W słup ohróeonć- 
mi leżała na luzu i z rozognio
nych gorączką piersi częste i 
ciężkie wydawała Westehntei&. 
Michał llbaldyni uklęknął przy 
jej łożu i mimo przestróg leka- 
karza, by się jej niedotykal, u« 
całował jej rękę, niedbale na 
pościel zwieszoną. Pelagija zda
wała się poglądać na niego, lu
bo nie poznawała go j siwe jćj 
oczy martwo wlepiły się W ko
chanka. Prawie od zmysłów z 
rozpaczy odchodzący Uhaldyni 
nachylił się ku jej pałającym u- 
stom i przytulił do nich swo
je , chcąc prawie dech jej 
wciągnąć w siebie , a z tchem i 
truciznę zarazy. Nadaremnie 
zakonnik z lekarzem ehcieli go 
od jej łoża oderwać, oparł się 
im silny młodzian. «Tu tylko przy 
jej łożu jest jeszcze tnićjsce dla 
mnie na tym świecie» zawołał 
głosem rozpaczy. «Droga ko
chanko moja przyjmićj to ucało
wanie oblubieńca , miał on cię ze 
mną poślubić do życia, niech 
cię teraz do grobu poślubia.» 
Nić mógł dłużej mówić i zem
dlał. Gdy go Jan Ursyn spi
rytusami ocucił i gdy go osła
bionego nadmiarem żalunadru-

die łoże zaniesiono, już nieby
ło Pelagii na tym świecie , już 
dusza jej piękna ule> i.da w kraj 
nieśmiertelności, a ostatnie jćj 
tchnienie wydobyte z jękiem ża
łosnym zastygło na ustach ma
tki i ojca przybyłego z drugiej 
komnaty na krzyk umierającej. 
—  Szczęśliwy hliebał nie był 
na jej pogrzebie. W tedy, kie
dy ją śród płaczu rodziców i 
żalu znajomych w grobowcach 
parafialnej cerkwi chowano, po
dobna jak i kochankę jego tra
piła go gorączka i kilka dni tyl
ko przeżył jćj stratę. Umarł i 
lubo byt odmiennego obrządku , 
według własnych życzeń w je
dnym z Pelagiją pochowany był 
grobie, a Szymon Szymonowie/ 
znakomity poeta onrgo w ieku, 
od współczesnych Katulem naz
wany, Ormianin lwowski , na, 
pisał im nagrobek, który Zimo- 
rowicz w HisloryiLwowa, do po
tomnych podał pamięci, brzmią
cy w następujących wyrazach : 
Mors non ilisjuiwił gtios socitwit 
amor. ( Śmierć tych ule dzieli, 
których miłość połączyła.

57. Łub. Jaszowski. 

MEpiAŹE.RYA; ŻEBRAKÓW. 
Zewnątrz wschodniej bramy

Paryża i tuż przy samćj drodze,
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przebywa teraz codzićń od ra
na do wieczora ciekawa meną- 
żeryu żebraków. Przechodzący 
zaledwo pokaże się wtćm miej
scu , obija się 0 uszyjego szcze
kanie czarnego brytana, zastę
pującego mićjsce stróża meua- 
żeryi ; zwierzę to chwyta prze
chodzących za suknię i tak dłu
go trzyma, dopokąd kilka ee/i- 
tymoio do obok stojącej puszki 
nie w rzucą. T a cokolwiek na 
rozbój zakrawająca czyuuosejest 
wszelako tylko prosłem wymu
szeniem  artystow sk iego  bonora- 
ryum. Bo zaraz potem daje 
się słyszeć marsz w o jsk o w y ; 
jestto żebrak przygrywająey na 
lirze. Za ostatnim lej inciodyi 
tonem , sroka , wtakt wyskaku
jąc j wzlatuje żebrakowi na 
wtórzeb głowy i woła wyraźnym 
głosem : tfatai/lori, a vox rnngsl 
a pięć czarnych pudlów ustawia 
się w linii bojowej. Na jej ko- 
menderunek, również wyraźnym 
wyrzeczony głosem : portes armu 
i  presentez arme , psy uzbrojone 
małemi drewnianenii karabinka
mi;, wykonywują popis wojsko

wy z dokładnością starych we
teranów. Do dania ognia przy- 
gotowują się jak żołnierze: po
sypują proch na panewkę, na
ciągają kurek , przymierzają, 
celują i . . .  ofiara p a d a ... to 
jest wróbel. . .  który tak mar
two leży, jak gdyby był od dni 
kilku zabiły. Cale to olimpij
skie drama dzieje się wszakże 
bez kierunku właściciela niena- 
żervi, ten bowićm nieszczęśli- 
w y pozbawiony jest wzroku. 
Nie zdarza się nigdy hyc i chy
biono w tej przedstawię, lako- 
gótuie, jakotćż szczegółowo i 
każdy z patrzących musi oddać 
sprawiedliwość zmyślnośei dzia
łających zwierząt. Po zacho
dzie słońca ciemny żebrak , za- 
bierając się do odjazdu, siada 
o a mały wózek , do którego sarn 
brytan w chomąt się wprzęga, 
by ciągnąć przy pomocy pudlów' 
do czego przyczynia się także 
koza ( używana do skakania po 
linie), wróbel zaś i sroka, sa
dowią się na ramionach swego 
pana i tym sposobem cała ta ka
rawana wraca codzićń do domu.

Pismo t o ' wychodzi bzy razy w tydzień to jest. w PONIEDZIAŁEK, 
SKODĘ i PIĄTEK o drugiej po pohulniu. —  Zaliczenie kwartalne na 3G Nrów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje się w har.diach Wych K o ch a  i S c li r e i h e ra .
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